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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W I . Cale miasto przeds taw ia  widok o b o zu ,  _  u tw orzono  t r r ,  b rygady ,  jedne 
d y w y ,  kaw aler , . ,  z lo ż o n ,  z  4  p u łk ó w  i odp ow ied n i ,  a r t y l e ™  L i f  
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G a z e t a  K o l o ń s k a  zaw iera następujący  a r ty ku ł:  wielką wagę p rzy -  
w ięzyw ano  początkowo do układu  handlowego rozpoczętego pomiędzy 
K ossyą  a F r a n c y ą ,  ponieważ w W hnH,«n„

, u « olia SIJ  sp rz y m ie rz ę , Które rviemiec nie pod je an y m  sfPnnP„0 W  Onnrf \  ’ -*ntas ru szy ł  sam dnia na -
względem mogłoby nabawiać kłopotu . Jakkolw iek  obawa nie je s t  jeszcze E n !  ze s a m y c h r z l ' 7 T ° °  ł 7 ^  2 trZCCh Latalion6w
całkiem usun ię tą ,  iż nasza ojczyzna raoźe kiedyś b‘y ć w ziętą  we dw a ognie, ; p0Stan0wili bronić m il” r l i  , ° db^ wa^  s łu%  w o jsk ow ą
i niema my wcale pow odu  zasypiać bez tro sk ,  to przecież rozpatru jąc się 
w  tym traktacie h a n d lo w y m ,  trzeba p rzyznać ,  że nic w  sobie nieobejmuje 
nadzwyczajnego i pokazuje zb y t  w y ra źn ie ,  źe s tro ny  kontraktujące, są je-  
szczc bardzo dalekie od okazywania  sobie serdecznej przyjaźni. Ten  układ 
nie jes t  więcej niczem tylko pros tym  skutkiem ceł difłerencyonalnych, które 
F rancya  zastrzegała sobie dla swojej marynarki. Rossya w etując się na 
F rancyi cłami teini, obciążała zbytecznie statki francuskie, tak iż dow óz 
z ł r a n c y i  by ł p raw ie  n iepodobnym. N o w y  traktat pozostawia więc p rzy  
tem francuską m ary n a rk ę ,  co je j  dawniej s łu ży ło ,  a rossyjskiej zabezpiecza 
te same korzyści jak ich  doznaje francuska.

W I A D O M O Ś C I  Z A G D A M C Z M .
F r a n c y a .

P a r y ż ,  dn. 4. Listopada. —  Król i królowa belgijscy w yjechali 
wczora keleją żelazną z pow ro tem  do Brukseli.

W e d łu g  kuriera  francuskiego naradzano się wczora w gabinecie, kto 
ma być m ianowanym admirałem po zmarłym Duperre i postanowiono w y ­
nieść na tę godność królewicza Joinville. Presse powiada w  sam czas, iż 
nadesłany pamiętnik tego królewicza do ministra marynarki wielkie uczynił 
w rażenie  pomiędzy dworskiemi m arynarzam i,  chodzi tu  o n o w ą  reformę, 
królewicz żąda, aby  okrę ty  o 1 0 0  armatach, mające tylko rzeczywiście 7 4  
a rmat na sw ych  pokładach , zupełnie  zostały  uzbrojone. W yznaczona  
z tego p o w o du  komissya oświadczyła się za wnioskiem.

p Dwa pisma tu te jsze ,  Commerce i Courriere  franęais ,  zamieściły dwa 
J  e . a r ty k u ły ,  o zajściu w  Bajonnie podczas w jazdu królewiczostwa do 
eS° miasta. Commerce pow iada ,  że nie chce obszerniej o tej rzeczy ro- 

sP™Wlac» bo n iew iadom o, czyli jes t  p ra w d ą  i czyli okoliczności temu w y ­
padków , to w arz y sz y ły  jak  powiadają .  P rzy pu śc iw szy  je d n a k ,  że się tak 
, . . ’I .  P ° w iada ją ,  natenczas zganić nam w ypada  dziecinną zemstę władz 

ajons ic . e^e]j w z |gCje sjg k onsuia angielskiego było obrażające i go ­
dne nagany, natenczas w ys ta rczy ły  p raw a  dyplom atyczne do otrzymania 
zadosyc uczynien ia ,  przez coby sig i dotknigty  honor na ro d o w y  zaspokoił, 
ale karę  na k tó rą  słusznie zasłużył konsul zamienić w obelgę f h H  całe-o 
narodu  je s t  błędem, którego n ie s p ra w ie d l iw i  ż adna  gorliwość urzędniczy 
a tem raniej zyczeme okazania tym sposobem królewiczowi grzeczności.

” U r V « r  f r a n ę a i s  uw aza rz ecz tę za p ra w d z iw ą ,  ale postępowanie to 
P Prefekta za bardzo s tosowne. Pismo to naw et powiada, że francuski 
^ 7 ocf  w  Londynie  o trzym ał in s truk cyą ,  aby żądał odwołania  kon- 

exequTtur eg°  2 Baj onn7> 1 uw aza za rzecz s łu szn ą ,  aby  mu odebrano

królewicza 2* P odczas uroczystości w  Bajonnie z pow o du  przyjazdu
sw V  fla i ji,on^Pens'e r  w raz  z m a łżonką ,  konsul angielski nie wywiesił  
swej agi. a z apy tan je mera odpowiedzia ł konsu l ,  źe ty lko w edług oko­
liczności w yw iesza  sw a i ji > •. . . .  . . .  n ag ę ,  a w  obecnym przy padk u ,  uw aza w ywiesze­
nie iei za nies tosow ne m • . , , . , >. . J J , N azaju trz  udał się komendant placu w  tow arzys-
w,e mera na pokład okrę tu  wojennego francuzkiego, stojącego w  porcie 

rozkazał zawiesie flagg angielsfe, po°d f| ; h  narodów . Jeszcze

tego samego dnia zaządał konsul paszpor tów  i wyjechał z Bajonny.
a i o n a  z 2. is topada zamieścił wiadomości z Oporto z 1 9 .  Paźdz.
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Ministerstwo prow adzi dale,- c„.o . . .
sobie przychylnych. P o  ar tyku le  w 1  3 § *  dzieDnikach
bardzo w L y  w R e v u e  d e s , Z a *  „ Z e ?  7 ™ ’ ^
zem nowego położenia rządu  francuzkiego. Na p o e z a t k i u !  Wier“ J m obra“ 
wiedziano , że małżeństwo hiszpańskie nie je s t  familijnym w y p a d k o m  £ «  
owocem polityki lat 1 3  ostatnich. R ó w n ie  po tw ierdza  ten a r ty k u ł  że  lord  
Palmerston w ezw ał t rzy  d w o ry  północne do now ej koalicyi przeciw  F ra n ­
cy., ale A u s t r y a ,  P ru s sy  i Rossya  pos tano w iły  zachować w  tej spraw ie  
neutralność. Lord  Palmerston zajął przeto w  r. 1 8 4 6 .  sw e stanowisko
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tw e rd z im y ,  ż e  s p r a w y  z e w n ę t r z n e  w n o w e f n  z , , 1 7 7 ’

ł o ż e n i u .  Podstawa się u sunę ła ,  a rzeczy s tanełv  n ,  ’ u H 81? p o -
trzema miesiącami przymierze z Anmi h i  i ?  inD^ m punkcie- P rz e d
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przed nami zam iarów  angielskiego minis J  I t  ' .P ° trwra’ nie uk rTJe 
r a n i a ł  i n i c z e g o  n i e  p r z e b a c z !  ' ? ’ 7  n ' CZCS°  n i e  Z a P 0‘
źnią z Anglią  naprzeciw  E uropie  l e c z  z T a T łu T e  P ° łąCZ° na ™ a- 
f z ^ j . u  o d o s o b n i e n i a ,  k j g o ’ si? o b a W lT o ^  " S  
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W le n i a  ,  „ g ra n ic a  p rzeko na ł ,  Ą .  ź e  j . s l  k . n i e « „  “ ‘ 7 * °  
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może czekac i uw ażać ,  sa  przymierza któro • anc> a ze s ła^%

pro w ad zą ;  szukać będą tem bardziej p rz y ja ź n i^ F r  * W7P ,ki. j6j  Same na '  
i mocną. (A rty k u ł  ten widoczni i a - m 1 rancy i ,  iz jes t  spokojną  
nie ty lko  z toku całego a r ty k u łu  *  °  Z‘ Z §abinetu  Guizo ta ,  w yp ad a  to
pesz lorda Palm erstona  k t ó r y c ł / k J Z  u h m k 6 w  zacy tow anych  z de- 
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prawem  przepisanych trudności, do używ ania cukru zamiast słodu w bro­
w arach i gorzelniach.

Bristol M irror oświadcza, że z panetn Mackintosh tow arzystw o paro­
wej żeglugi nie zawarło żadnego układu o spławienie okrętu Great Britain.

Gazette donosi o uwolnieniu ze służby morskiej 1 9 0  kapitanów okrę­
tów , z nadaniem im ty tu łu  kontradmirałów.

Położenie Irlaudyi jak zwykle jest skałą, o którą się ministerstwa an­
gielskie rozbijają. Jest to kraj nieszczęśliwy z powodu położenia społecz­
nego , najmniejsza chwilowa klęska pogarsza stan ten niezmiernie. Okrop­
ność głodowej śmierci i ztąd obawa przed powstaniem mass ludu zmusiły 
rząd  do chwycenia się środków zaradczych, wysłano przeto wojska i zna­
czne summy pieniędzy, które Anglia niby pożycza ludowi irlandskiemu, ale 
rzeczywiście daruje, byle tylko utrzym ał się w spokojności i zarabiał pracą 
p rzy  budowlach pryw atnych i publicznych. Skutkiem tych darów , każdy 
Irlandczyk w najokropniejszych kolorach przedstawiał nędzę. Zapominał
0 w łasnych obowiązkach obmyślania środków przeciw własnej nędzy,-
1 tylko myślał jak najwięcej schwytać pieniędzy, lub wyżebrać od rządu 
opieki. Ztąd we wielu miejscach nie widać ani jednego rolnika na polu 
pracą zatrudnionego, nie można ich skłonić, aby swe pola uprawiali i zasie­
wali , a przynajmniej aby ratowali zbiór swój kartofli, które jeszcze nie są 
nadpsute. W szyscy poszli za robotą głodow ą, jest to teraz modą i nie­
zmierne tłum y cisną się do takich robót. Szał ten tak jest w ielki, że na­
w et irlandscy robotnicy w kopalniach żelaza we W ales i Szkocyi, zarabia­
ją cy  na tydzień regularnie 1 6  szylingów, zerwali układy i poszli do Irlan- 
dyi, aby korzystać z darów- głodowej nędzy.

Ale irlandscy dziedzice równie są nierozsądni. Im się w ydaje p oży ­
czka angielska, jak rajski p ta k , o którym  milo roić, i dla tego im większa 
nędza, tern pewniejsza nadzieja wsparcia ze strony  siostrzycy swej Anglii, 
na którą spekulują. Ztąd pochodzi, że nędę przesadzają i dla tego ją  po­
garszają. Dzierżawcy obawiają się przywozić swe zboże na ta rg i, bo 
w  drodze lud zabija konie i z wozów zabiera zboże. Dow-ozy żywności na 
ten rok zostały złożone w magazynach, lud zaniedbuje pracę w roli, a nie­
szczęśliwy zwyczaj zaczyna się upowszechniać między ludem, iż czeka na 
dowozy żywności, na roboty i na m yto wypłacane ze strony rządu. Bardzo 
dobrze, że lord Besborough jest namiestnikiem w Irlandyi i znajduje się 
w  Dublinie. On zna dobrze swoich ziomków i posiada szczególniejsze ja ­
sne pojęcie i silny charakter, i dla tego w ykonyw a sw ą dyktaturę ku zado­
w oleniu ludu i rządu. Ale i jego widoki są sm utne, przykre położenie 
w yw ołało najbrzydsze strony  irlandskiego charakteru. Porządek, pilność 
i  opatrzność byłaby ulżyła w e w ielu  względach publicznej nędzy, a przy­
najmniej nie dałaby się czuć w najgorszych skutkach. Nędza i środki prze­
ciw niej użyte dały powód do spekulacyi najhaniebniejszych, które przy­
sposabiają dalsze lata nędzy i niedostatku, gorsze od teraźniejszej, bo 
przejdą po za krańce możności narodu angielskiego.

Rząd otrzym ał depesze od gubernatora Cap potwierdzające wiadomości, 
iż wojsko przy  pomocy milicyi zapędziło Kafrów w góry, zadawszy im po­
przednio nie małe straty  i odebrawszy wiele bydła zabranego kolonistom. 
Zwycięstwa odniesione nad Kaframi stały się powodem , że niektóre poko­
lenia już żądają pokoju ; z propozycyami w tym celu przybyli do obozu 
angielskiego naczelnicy Ramballa i Macomo zdaje się jednak, iż tych posłów 
nie przy ją ł gubernator, żądając zupełnego poddania się Kafrów. Główną 
kw aterę zajął on w tw ierdzy B eresford, zkąd w ysyła kolumny piechoty 
dla wypędzenia z gór K a f r ó w  m aruderów , ten środek jest koniecznym 
przeciw  nieprzyjacielowi mającemu wiele zręczności i jak  najdokładniejszą 
znajomość miejsca, który ciągle uderza na konwoje i niedaje spokojności 
nadgranicznym prowineyom.

List kapitana Hosken dowódzcy parowego okrętu "Great Britain,« ró­
w nie jak wyciąg z protokułu dyrektorów  wielkiego tow arzystw a zacho­
dniego, uwalnia od wszelkiej odpowiedzialności dowódzcę okrętu. Kapitan 
Hosken objaśnia wszystkie okoliczności, które poprzedziły i tow arzyszyły 
rozbiciu i oświadcza, że z porównania przebieżonej drogi i obliczeń okręt 
przez prąd zachodni zboczył o półtory mili angielsk. albowiem okręt wedle 
wielkiej księgi zaledwie robił 11 węzłów, zaś wypadek wskazuje, że robił 
1 2  i pół. Także na nowej karcie z roku 1 8 4 6 . kapitana nie naznaczono 
latarni morskiej S t.Jo h n  P oin t, niedawno wzniesionej, dla tego w ziął ją  
za latarnię morską South-Rock. Zresztą kapitan oświadcza,, że równie 
kompasom i sterowaniu okrętu nic zarzucić nie można i mocno przemawia 
za oficerami i ludźmi osady, którzy dali dowody najmocniejszej odwagi 
i przytom ności um ysłu i uratowali przeto w szystko, co tylko uratować 
było można. W ed ług  p ro toku łu , dyrektorowie uznali potrzebę wzniesie­
nia drewnianego m uru dla obrony tylnej części okrętu, a dla obrony reszty 
będzie założoną tama pływ ająca. Dyrektorowie dalej ośw iadczają, że 
w  tym wypadku równie przykrym  dla kapitana jak szkodę przynoszącym 
kompanii są jak najmocniej przekonanem i, że powodem rozbicia jest nie 
wskazanie na karcie latarni morskiej w S t .  John Point. Dla tego wzy­
w ają w szystkich, tak kompanie ubezpieczeń jak  kompanie żeglugi o poda­
nie proźby, by odtąd pociągano wszystkich sprzedających karty, chociażby 
byli ajentami adm iralicyi, do surowej odpowiedzialności, jeżeli na kartach 
owych wszystkie znaki żeglarskie nie będą naznaczonemi aż do dnia sprze­

daży karty  w ybudow ane, następuie by karty  podobne sprawdzanemi i za- 
twierdzonerai były przez oficerów instytutu hydrograficznego lub T rin ity - 
House. Albowiem kapitan Hosken nie byłby zmienił kierunku okrętu, 
gdyby był wiedział o istnieniu latarni morskiej w St. John Point i nie 
wziąłby jej za inną.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dnia 2 8 . Października. —  W czoraj nadesłano wiadomość 

przez gońca z Saragossy, że tam przyszło do pow stania, które jednakże 
zostało natychmiast utłumione przez wojsko. Przed wybuchem dzień 
władze otrzym ały wiadomość o spisku i postaw iły wojsko w pogotowiu! 
kiedy o godzinie 7. na wieczór zebrały się tłum y i zaczęły w ykrzykiw ać: 
"niech żyje E spartero , precz ze systemem podatkowyma przechodziły głó­
wne ulice i do odwachu dały kilka razy ognia, ruszył generalny kapitan 
z batalionem piechoty z koszar i kazał na powstańców uderzyć z bagnetem 
w ręku. Oni tymczasem strzeliwszy kilka razy, broń rzucili i pouciekali. 
Około 2 0  pojmano a o 10. godzinie na wieczór było już zupełnie spokojnie. 
Generalny kapitan donosi, że spisek ten wyszedł z M adrytu i że pomiędzy 
wichrzycieli były rozdawane pieniądze. — M inistrowie sami całą nadzieję 
pokładają w samem tylko w ojsku, a z tej przyczyny obsypują dowódzców 
pułkow ych i innych oficerów, orderami i łaskami, jakby  pod czas jakiej 
wielkiej wojny.

Książę Rianzares (m ąż K rystyny ) pozwala sobie za wiele. B yły tu 
jakieś panie zagraniczne wysokiej godności, ale nie najlepszych obyczajów; 
poseł ich kraju chciał je  wprowadzić do dw oru na uroczystości ślubne, lecz 
minister spraw  zagranicznych wym ówił się z tego, oświadczając, iż nawet 
królowa nie życzy ich widzieć u siebie. Tymczasem naraz z wielkiera po- 
dziwieniem posła, ministra i królow ej, owe panie w ystępują na pokojach 
i wykazuje się, ze zostały zaproszone przez księcia Rianzaresa. Książę 
miał być podniesionym do stopnia krwi królewskiej i używać ty tu łu  Jego 
Królewiczoskiej M ości, lecz temi zaprosinarai popsuł sobie interessa, bo 
zakłócił posła obcego państwa z ministrem spraw  zagranicznych. Jeden 
z dzienników m adryckich, który za poł urzędow y uważać m ożna, oświad­
czył w czora j, że chyba tylko nieprzyjaciele książęcia Rianzaresa wymyślić 
m ogli, aby miał być podniesiony do godnos'ci krwi królewskiej.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a .  —  Dnia 2 0 . Października król miał mowę do w ojsk , które 

opuszczały Lizbonę.- Baron Sa da Bandeira, hrabiowie Tacpa i Mello 
z innymi septembrystami wyjechali do Koimbry. Powstańcy chcą to miasto 
ze wszystkich stron otoczyć. M inistrowie hiszpańscy chcieli Kabralowi 
pizeszkodzic, aby się nie udawrał do P o r tu g a l i i ,  ale m in is t ro w ie  p o r tu g a l s c y  
życzyli go sobie. U  granicy stanął z wojskiem hiszpańskiera generał-kapitan 
Galicyi.

L o n d y n ,  dnia 3- Listopada. —  Przedwczora nadeszły tu  droga zw y­
czajną wiadomości z Lizbony z 2 4 . Października, które bardzo niepomyślnie 
brzmią dla rządu kontrrewolucyjnego. Pow stańcy w Oporto byli w ciągłem 
posiadaniu miasta i statków parow ych należących do rządu , gdy tymczasem 
bandy miguelistów korzystały z zamieszania i niepokoiły okolice. " Admirał 
P arker w płynął na Tagus ze sw oją flotą d. 2 4 . m. b. Hrabia Das Antas 
stał na czele powstańców w O porto, a vikomte Sa da Bandeira z Lizbony 
udał się do Koimbry, gdzie go z zapałem przyjęto. W iadomości bardzo 
są sprzeczne, tyle jest przecie rzeczą pew ną, że stronnictwo rządowe 
uieodniosło dotąd żadnych korzyści nad powstańcami i tylko się trzyma, 
że ma w ręku pieniądze narodu. Generał Vinhaes maszerował bardzo po­
woli do Oporto i dowodził resztą wiernego wojska w Tras os Montes, 
a generał Salazar miał uderzyć na Eworę. T yle jest pewną rzeczą, że 12. 
pułk będący w Gastello Branco, przeszedł na stronę ludu w Koim brze, że 
miguelistowskie bandy przebiegają kraj w różnych kierunkach i że miasta 
Ciutra, latowa rezydeneya królowej oświadczyła się za Don Miguelem. 
Mieszkańcy Lizbony tymczasem nie okazują ochoty za spraw ą królowej 
i za obroną stolicy przed powstańcami i dla tego znaglają ich do służby 
wałowej.

^  i e  m  c  y .
O d R e n u ,  2- Listopada. \ y  księztwie hesko-nadreńskim rząd cho­

dzi około zniesienia o exu N a p o l e o n a  a wprowadzenia praw a nowego, 
nibyto niemieckiego i narodowego. Ale mieszkance niedadzą sobie zamydlić 
oczu słowami pięknie brzmiącemi. Panuje teraz po miastach niesłychane 
oburzenie. Odby wają się zgrom adzenia, piszą się zażalenia i protestacye. 
Kuch ten bardzo łatw y do po jęcia; kto poznał wartość z doświadczenia 
sięgaj^ego poza pokolenie, nielubi tej rzeczy lekkomyślnie pozbyw ać; nie 
cieszy się zmianie, zwłaszcza jeżeli w idzi, iż ten co zmiany pragnie, nie 
myśli o tera, jakby dać więcej, ale tylko jakby dać mniej. W ziąw szy na 
uwagę sposób myślenia tych , którzy ganią praw o nadreńskie, albo się ofia- 
ru ją  do jego popraw y, ale na zasadach nie z pod tego praw a branych, to 
trzeba mieć praw dziw y kłopot. Już to nieraz dało się widzieć, jak w celu 
potępiania praw a nadreńskiego powstawano na drobnostki, które zasługują 
na naganę, i któreby już dawno było można usunąć, gdyby tylko chciano 
dozwolić robienia popraw  w prawie nadreńskiem, prawnikom nadrońskim. 
Do tego nigdy niechciano dopuścić, choć przecie p rzy  sumiennem robieniu 
w yrzu tów , koniecznieby dopuścić należało. Owszem z um ysłu zatrzym y-
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w ano w a d y , aby  przez to  stępić p rzyw iązan ie  i do zalet niezm iernie w ięk­
szej wagi. B udynek  nadreński stoi atoli m ocno , i kto się ty lko  na jego  
fundam enta będzie chciał rzu cać , tea  n igdy  niepotrafi na sw ą stro n ą  sy in . 
p a ty i przeciągnąć. A żeby k łopo t H essów  nadreńskich uspokoić, n iek tóre  
dzienniki zaw iera ją  obszerny a r ty k u ł, źe chodzi tylko o zmianę pew nych  
p u n k tó w , k tóre rzeczyw iście za błędne zupełn ie ogólnie są uznane. Do 
tego w łaściw ie należy urządzenie h y d o te k , opiek i m ałżeństwa cyw ilnego. 
A rty k u ł ten w ykazu jąc  w ady dotychczasow ego praw a nadreńskiego, p rz y ­
tacza zdania w ielu g ru n to w n y ch  p raw n ików . Może b y ć , że hypoteki nad- 
reńskie złe w  te o ry i, a prusk ie  prześliczne, ale pójdźm y ty lko do prak tyk i. 
U P ru sak ó w  tak  w szystko  należycie rozporządzone, źe w ładza w cale się 
na  czas nie je s t w  stanie w y ro b ić , i b łąd  w  zasadach raniej przynosi szkody 
p o d łu g  przep isu  nad reńsk iego , aniżeli wieczne opóźnianie się prześlicznego 
p o rząd k u  przep isów  pruskich . A  przecież w  Prusach dobra są  w ielkie, 
a u  nas ziemia na kaw ałeczki p ok ra jana ; karty  p o w yryw ane  z akt hypo te - 
cznych pod ług  p rzep isów  p rusk ich  prow adzonych i obok siebie położone, 
lnoźeby  ze dw a razy  o k ry ły  pola niejednej posiadłości nadreńskićj. Co do 
opieki rada  fam ilijna ma w  Hessach pozostać , ty lko  ma być oddana pod 
dozór sądów . — N ajgorszy  p lan względem m ałżeństw a cyw ilnego , bo rząd  
chce je  zachow ać ty lko  na ten p rz y p a d e k , gd y  zostanie odnow ione m ał­
żeństw o kościelne. R z ą d , k tó ry  oddaje m ałżeństw a w ręce drugiem u to ­
w a rz y s tw u , dzieli się w ład zą , nie je s t zupełnym  rządem. Jeżeli rządow i 
po trzebne są  m ałżeń-stw a, to je  m usi zachow ać w  swojem ręku. A  przecież 
trudno  u trzym yw ać, aby  porządek  socyalny  jakiego rząd  pragn ie , nie p o ­
trzebow ał m ałżeństw  i nie op ierał się całkiem na nich.

S l e z w i k .  — A dressu sejmu slezwickiego do króla napisanego kom- 
missarz nie chciał odebrać a jak do prezydenta napisał, z tej przyczyny: 
że ustawa z r. 1 8 3 4 .  stanow i, iż adres powinien koniecznie być na posie­
dzeniu sejmu roztrząsany.

S z w a j c a r y a .
Z G enew y d o n o szą , że rann i d. 8 . Października panow ie Chateauvieux, 

F av re  i R evillod p rzychodzą do zdrow ia. Favre lubo jeden  z najbogatszych 
obyw ateli nie dał się brać z publicznego la za re tu , jednakże później zosta ł 
p rzen iesiony  do sw ego ojca. Jeg o  ojciec przeznaczył 4 ,0 0 0  fr. na biednych 
bez oglądania się na zasady po lityczne , skoro  ty lko ponieśli szkody  
w  rew olucyi-

Złożeni z u rzędu  radzcy  stanu  i dow ódzca w o jsk a , na k tó rych  lud  
obracał całą sw ą  n ien aw iść , o św iadczy li, iż w ynagrodzą w szelkie zrządzone 
szkody, a n aw et nie chcą żadnej do tego pom ocy od innych konserw atystów . 
R adzca stanu  M arce t, k tó ry  w czasie rew olucy i baw ił w  L o n d y n ie , do- 
p rasza ł s ię , aby po rów no  z drugim i p rzy ło ży ł się do w ynagrodzenia szkód 
zrządzonych.

W ł o c h y .
R z y m ,  dnia 2 4 . Października. — Bofondi aud ito r i dziekan św iętej 

ro ty  w yjechał do R aw en n y , gdzie podobno ma pozostać jako  legat. M ów ią, 
że będzie zam ianow any kardynałem . M ają go w szyscy za znakom itego 
p raw n ik a  i zgadzającego się niezm iernie z papieżem co do potrzeby w szel­
kich ulepszeń. W  ogóle m ó w ią , źe papież myśli w ielu takich porobić 
k ardyna łam i, k tó rzy b y  mogli mu należycie dopom ódz w  u łożonych jego 
Zamiarach.

Papież nie przeniesie się do w a ty k an u , ale pozostanie w  kw irinale. 
Pom im o deszczów  papież ciągle odw iedza k lasztory  i różne zakłady dobro­
czynne. W ielu  się dom yśla , iż osady kilku k lasztorów  zam yśla do jednego 
pościągać.

bacznie w  T u ry n ie  w ychodzić dziennik pod ty tu łem  II m o n d o  i i i u -  
s t r a t o ,  to je s t w ielka Gazeta z ryc inam i, a w  R zym ie II p o p o l a r e ,  to 
je s t przyjaciel lu d u , k tó ry  będzie obejm ow ał h is to ry ą , jeo g ra fią , naukę 
religii i t. p . , jako  nauki po trzebne ludow i.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
L o n d y  n. — C zytam y w  M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Zajęcie Kalifornii 

przez S tany  Zjednoczone zw róciło  zaraz uw agę publiczności na strategiczne 
położenie tej p ro w in c y i, k tórej S tan y  Zjednoczone nie posiądą  bez żywej 
opozycyi ze s tro n y  W ie lk ie j B ry ta n ii, reprezen tow anej tam że przez kom­
panię zatoki H udson. K om pania ta posiada tam kilka fa k to ry i, z których 
najznakom itszą je s t N ow a H elw ecya, założona przez kapitana S u te r ,  byłego 
ol*cera w  g w ardy i szw ajcarskiej K arola X. T en  człow iek przedsiębiorczy 
" ^ 'm ig ro w a ł  w  1 8 3 8 . ro k u  z S tanów  Z jednoczonych do K alifornii i założył 
P s aw y pierw szego m ocarstw a nad brzegami oceanu Spokojnego. Kapitan 

rem on t, k tó ry  w ro k u  1 8 4 4 . zw iedził tę  ko lon ię , donosi n am , że jej 
za ozyciel m iał na jp rzód  spo ry  w ażne z k rajow cam i, ale sw oim  charakterem  
p raw y m  i energicznym  nie ty lko ow e sp o ry  za ła tw ił, ale jeszcze zyskał 
ich dla sw ego przedsięw zięcia, rob iąc ich ludem spokojnym  i przem yślnym . 
Z aprow adzono  tam j uż fabrykę w yrobów  w ełnianych i m nóstw o Indyan 
m ężczyzn , kobiet i dzieci je s t p rzy  niej zajętych. M łodą kolonię proteguje 
forteczka o 1 2  działach dość obszerna , by  w  niej pomieścić 1 0 0 0  osób. 
G arnizon dzisiejszy składa się z 4 0  Indyan  w praw nych  do robienia bronią. 
Z daje się zarazem , że kom pania H udsońska od kilku lat zajm ow ała się w y ­
budow aniem  linii forteczek aż w ew n ą trz  k ra ju  sięgających , k tóre  m ają 
Zapewnić z w ro t summ należących się je j od M e x y k u , a k tó re  m ają  być

w ypłaconem i ustąpieniem  w yższej K alifornii. N ie ulega w ą tp liw o śc i, że 
kompania nie da się w yw łaszczyć A m erykanom  i źe A nglia da je j pom oc.— 
M o r n i n g  C h r o n i c i e  kończy doniesieniem , źe A nglia z sw ej stro n y  
pracuje nad ugruntow aniem  sw ej w ładzy  w  k ra ju  M oskitos, na  pó łnocy  
przesm yku Panama.

s t a n y  L a - P 1 a t a.
M o n t e v i d e o ,  2 1 . S ierpn ia . ~  W y ch o d zący  tu ta j C o m e r c i o  d e l  

P l a t a  podaje g łów ne w arunk i tra k ta tu  pom iędzy R p ltą  U raguay a  konfe- 
deracyą argen tyńską , na k tó re  zgodzili się  panow ie H o o d , Rozas i O ribe, 
a które jeszcze w edług ostatnich doniesień  m ają być  przedstaw ione w ładzom  
praw odaw czym  w U raguay. S ą  one n as tęp n e : 1 ) R ząd y  F ran cy i i A nglii 
zgodnie z dyktatorem  Rozas uzyskają  zaw ieszenie b ron i pom iędzy w ojska­
mi R pltej w schodniej w  mieście M ontevideo i w ojskam i te jże na  p row incy i. 
2 )  Jeżeli to zaw ieszenie b ron i zostanie do sku tku  doprow adzonem , w ów czas 
żądają  obaj pełnom ocnicy (F ran cy i i A nglii) od rząd u  ro zb ro jen ia  cudzo­
ziem ców , bądź to  w  M o n tev id eo , bądź na innym  punkcie  k ra ju . 3 )  Z araz 
po rozbro jen iu  cudzoziemców R ozas cofnie w ojska argen tyńsk ie  ze w szy ­
stkich p u n k tó w  kraju . 4 )  P o  w ykonan iu  tych  dw óch w aru n k ó w  w stęp ­
nych  (bases an te rio res) to  je s t po rozbro jen iu  cudzoziem ców  i u stąp ien iu  
z te r r ito r iu m , zniesioną zostanie blokada p o rtó w  a rg en ty ń sk ic h , rząd o w i 
B uenos-A yres zostanie pow róconą w y sp a  M artin  Garcia rów nie  ja k  zabrane 
okręty  w o jenne, ile m ożności w  daw nym  ich stan ie ; przyczem  flaga argen* 
tyńska pow itaną  zostanie 2 1  w ystrzałam i. O kręta kupieckie z obu  s tro n  
zabrane pow róconem i zostaną ich w łaścicielom. 5 ) Ż egluga na  P aran a  u w a­
żaną będzie ja k  do tąd  jako  żegluga w ew n ę trzn a , a ttm  samem oddana ro z ­
porządzeniom  i p raw om  R pltej a rg en ty ń sk ie j, dopóki ta  posiada oba brzegi 
tej rzeki. 6 )  Z ostaje  uznanem  i w yraźn ie  ośw iadczonem , iż R p lta  argen­
tyńska posiada w szelkie i nieograniczone p raw a w o jn y  i p o k o ju , jakie po ­
siada każde inne p a ń s tw o , jakko lw iek  okoliczności zm usiły  oba w yżej w y ­
mienione m ocarstw a in te rw en iu jące , na jak iś czas jak o  m ocarstw a p ro w a­
dzące w ojnę nieprzyjaźnie , wmieszać się w  p raw a  tejże, to  jednakże p rz y j­
muje s ię , iz zasady, w ed ług  k tó ry ch  m ocarstw a te p o s tępow ały , w  podo ­
bnych okolicznościach, takież same zastosow anie m iałyby  do A nglii i F ra n ­
cyi. 7) W  stanie w schodnim  (banda o rien ta l) odbędą sig w y b o ry  m ianow a. 
nia prezydenta R pltej, zzupe łnem  poddaniem  sig ty m ż e , pod  p raw am i kon- 
s ty tu cy i, bez p rzym usu  żadnej k lasy  ze s tro n y  p a rty i do tąd  is tn ie jący ch .— 
Generał Oribe także się zobow iązał poddać sig zupełnie sku tkow i ty ch  w y ­
borów . 8 )  O gólna, w zajem na i zupełna am n es ty a , uznanie p ra w  w szy­
stkich cudzoziem ców  i uczynienie zadość ich  uzasadnionym  reklam acyom . 
Jednakże pom im o tej am nestyi n iek tó rzy  a rgen tyńscy  w ychodźcy , p rzeciw  
k tórym  R ozas będzie czynił za rzu ty  szczególne, lub k tó rych  opinie i zacho­
w anie będą m ogły wzniecić obaw ę o spoko jność , zostaną z tejże w y łączo - 
nemi od brzegów  lub też do k tórego z p o rtó w  zagranicznych przew iezione­
mu 9 )  P o  p rzy jęc iu  ty ch  w aru n k ó w  zasadniczych przez  R ozasa i O ribe 
w  razie odrzucenia ich przez rząd  R pltej U raguay, pełnom ocnicy obu n a ro ­
dów  in terw en iu jących  ośw iadczą , źe in terw eneya ich k ra jó w  usta je  i w  istoa 
cie cofną j ą  w  razie gdyby  ich rady  nie usłuchano.

C o m  e r  c t a l  d e l  P l a t a  czyni u w ag ę , źe te w aru n k i cokolw iek n ieo ­
kreślony m ają charak ter i dadzą pow ód  do w ielu  kom entarzy . U derzaiaca 
je s t tro sk liw ość  w  obrobieniu a rty k u łó w  dla R ozasa ko rzy stn y ch  k iedy  
z rugiej s tro n y  nic nie z ro b io n o , aby  rzp ltę  U ruguay  od jego  w p ły w u  
ubezpieczyć Szczególniej wiele m u dano w ładzy  w yjęciem  z pod  am nestyi 
argentyńskich  w ychodźców . Z resz tą  C o m e r c i o  tein się pociesza, że 
p iz y  dobrej w ierze te w arunki poko ju  zupełnie w y sta rcza ją , dobra w iara  
zas w edług mego je s t n iezaw odną w posłach  angielskim i francuzkim , k tó rzy  
z sam ego początku  też same w arunki podaw ali i  w  rządzie M ontevideo. 
D otąd jednakże rząd  M ontevideo objaw iał zam iary  pokoju , dopiero  dekretem  
m inistra w o jny  z 1 9 . S ie rp n ia , w  k tó rym  w zyw a żo łn ierzy  i dow ódzców  
w o jska , by się od wszelkiego zaczepnego działania w strzym ali za lin ie  
zew nętrznych  forty likacyi z m iasta nie w ychodzili, ty lko  w  razie’ n iep rzy ­
jaznej dem onstracyi p rzeciw  m iastu  zaczepnie działać poczęli.

W m i l E W I A D O M O Ś C I .
Myśli i niektóre doświadczenia gospodarskie.

('/■• Tyg. Roi. Praem. Lwowskiego.)
M oże nie tak uczenie , jak  Liebig naucza, w ie p raw ie  każdy  gospodarz, 

ze odchody ludzkie zaw ierają w  sobie w ielką moc u ży źn ia jącą ; pom im o 
tego n ik t sobie nie zadaje pracy, aby z nich system atycznie w  gospodarstw ie  
korzystać . J u ż  Leopold  w roku 1 7 5 9 .,  a po nim  każdy  znakom itszy  
agronom  zw racali gospodarzy  uw agę , i zachęcali ich do użycia odchodów  
tych  do spraw ian ia  g run tów , ale na próżno . C złow iek sięga zaw sze albo 
dalej czego osiągnąć nie m oże, zostaw iając rzeczy bliższe bez korzystan ia  
z n<ch, albo teź tak je s t obo jętnym , że sobie n ie  zada p racy , aby  u ż y ł to 
co m u z najw iększą p rzyszłoby  łatw ością . p atr2mj ua A ng lików , nie 
«>ozna im ująć ani rozum u ani p racow ito śc i; zam iast, żeby używ ali do  
sp raw ien ia  swoich g runtów  ogrom ną m assę odchodów  tćj tak gęstej ludności, 
szukają  w  odległości tysiąca p raw ie  m il odchody p taszę , przep łacają  j e 
i zam iast d r o g i e g o  g u a n o  z I c h a b o i  k u p u ją  częstokroć zafarbowany
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siarczan wapna, zmieszany w  małej części z tym kosztownym nawozem. 
—  Większa część nowszych pisarzy agronomicznych namieoiała o odcho­
dach ludzkich tylko przechodnio, tak ,  że się zdaje, że albo wątpią o wielkiej 
ich działalności na wegetację, albo tez że nie starali się ją  przez doświad­
czenia dochodzić, a przecież na każdej kartce dzieł swoich rozprawiają 
ośrodkach dźwignienia pomyślności ludów, o pomnażaniu bogactwa narodów 
O wszystkich nawozach i sposobach ich użycia znacznej objętości popisali 
dzieła, żaden me zaniedbał pracy wyłuszczyć silę użyźniającą odchodów 
ludzkich i w jaki sposob można ich użyć do sprawienia gruntów bez nara­
żenia zdrowia ludzi przy nawożeniu używanych.

M i d ie  t o n  w T r a n s a c t i o n  t o  t h e  S o c i e t y  o f  a r t s  Vol. 17. 
przed 5 0  latami wyrachował, że Anglia przez nieużycie odchodów ludzkich 
do uprawy gruntów straciła (w owym czasie Anglia miała tylko 8 do 9 
milionów mieszkańców) rocznie około 2 5  milionów złr. m. k. Pomimo tego 
zdaje się, nie wielka do tego czasu zaszła tam odmiana; a jeżeli to się dzieje 
w  kraju ,  w  którym ósmy mieszkaniec żyje kosztem zakładu ubogich, żeby 
z głodu nie umarł, nie należy się nam dziwić, że w  innych krajach, gdzie 
mniej ubóstwo dokucza, na okoliczność tę są obojętni. Anglik każdy 
niemal w ie,  że jeden człowiek rocznie daje tyle odchodów, ile potrzeba 
roli zyznosci do wyprodukowania ziemiopłodów wystarczających do cało­
rocznego jego utrzymania. Niemcy próbami przykremi stwierdzili tę radę 
a  pomimo pomyślnych wynikłości biedzą się, czemby użyźnić zjałowiałe’ 
grunta swoje? Jeżeli więc tam gdzie i potrzeba użyć tego nawozu jest 
większa i znajomości gospodarskie na wyższej stoją stopie, nie używają go, 
używać go jeszcze mniej będą kraje , które mają mniej liczną ludność 
i  ziemia naturalną jeszcze dochowała żyzność.

Niechby no nie było takich zasobów, jakierai dziś jeszcze Anglia może 
rozrządzać, a takby Anglicy musieli handlować nawozami jak to czynią 
Belgijczyki, którzy wysyłają po drogach i ulicach swoje dzieci, aby uro­
nione odchody zwierzęce po ulicy zbierali i te rolnikom sprzedają. W  Belgii 
też odchody ludzkie z fetoru przez działanie chemiczne oswobodzone po­
wszechnie używane są do sprawienia gruntów ; mało jest jednak wypadków, 
ażeby same nawozili; mieszają oni je z obornikiem, albo z gnojówką; tą 
mieszaniną szczególnie uprawiają rolę pod tytuń i pod len.

Gdyby w Europie było tyle nawozu, aby nim co trzy lata należycie 
można grunta sprawiać, dwa razy tak wielką ludność jak jest dzisiaj mo- 
żnaby wyży wić i ubóstwa by nie b y ło ; nawozy te są w  ziemi i pod ziemią, 
tylko potrzeba starunku i większej inteligencyi w  prowadzeniu rolnictwa, 
większej pomocy ze strony prawodawstwa, stosowniejszego użycia różnych 
rzeczy zużytych, aprzedewszystkiem stosownego przysposobienia odchodów 
ludzkich do uprawy ziemi. Cały pognój taki, jakiego wymaga umiejętność 
rolnicza dostaje się w niektórych okolicach zaledwie raz w \  2stu latach, a

Pochód  pogrzebow y ze zwłokami ś. p. Dra. 
M a r c i n k o w s k i e g o  rozpocznie się już dnia 
11. m. b. z wybiciem godziny 3ciej z południa 
u  cmeutarza Sgo W o jc ie ch a ,  co się donosi dla 
sprostow ania  wcześniejszego ogłoszenia. 

F o znań ,  dnia 10. Listopada 1846.
A. K r z y ż a n o w s k i ,  

w  imieniu pozosta łych krewnych.

SPRZEDAZj K O N IE C Z N A ?
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w  B y d g o s z c z y .
W ieś  szlachecka G i ż e w o  w  powiecie I n o ­

wrocławskim po łożona ,  przez Laudszaftę osza­
cowana na 21,524 Tal. 20 sgr. 9 fen., ma być 

n a  d n i u  12.  G r u d n i a  1 8 4 6 .  r. 
p rzed południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw ykłych  posiedzeń sądowych sprzedaną.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym , oraz i 
warunki w właściwem biórze przejrzane być 
mogą.

Niewiadomi pretendenci realni wzywają się 
pod  uniknieniem prekluzyi, ażeby się najpóźniej 
w  tymże terminie zgłosili.

W s p ó ln e  naradzenie się o majątku tow arzy­
stwa okolicy S z a m o t u l s k i e j ,  tudzież sprze­
daż ruchomości jego odbędzie się dnia 16. L i­
s topada r. b. o godzinie l l s t e j  przed południem 
w  S z a i n o  t u ł a c h  w giełdzie, na co S zanow ­
nych  członków zaprasza l i  y  r  e k c y  a.

g  Oberża moja na St. W ojc iechu  Nr. 45. ,LJ_1 
j « p o d 3  I i I i a m i »

rŁj została teraz jak najwygodniej urządzo- 
łnj na i odnowiona. Szanownej Publicz 

n .os,c,' lnam zaszczyt o leni uniżenie do-  
f t i  ' Przyrzekam obok  dobrej  usługi M

jak najtańsze ceny. ' D rlh
a j  P oznań ,  w Listopadzie 1846 
M  W o j c i e c h  L e w a n d o w i c z  S l

S f s s n i i s s W i s s s s s a s i

w  innych prawie nigdy. Gdzie ziemia tak jest nieurodzajna, że zaledwie 
brat brata u ż y w i , tam rolnictwo jest zniszczeniem kapitału, praca około 
niego złożona marnotrawstwem: użyć że na nią stosownego nawozu, a 
zmieni się niebawem stan rzeczy i gospodarstwo zakwitnie ku podziwieńiu 
całej okolicy.

Obok usposobienia człowieka nasunęła mu jeszcze natura dwie ogromne 
dźwignie w  pomoc do prowadzenia rolnictwa, to jest wodę i odchody, tę 
wodę znaleźć można prawie wszędzie, odchody gdzie są ludzie. Na użycie 
wody w  celu podźwignienia żyzności ziemi łożą w niektórych państwach 
ogromne summy. Król Pruski naprzykład wydaje co rok kilkakroć sto- 
tysięcy talarów na użyźnienie zawołanej pustyni techelskiej; ustanowił pra­
wa ułatwiające nawodnienie i tym sposobem zachęcił wiele prywatnych osób 
do użyźnienia obszarów, które do niedawna dziko leżały, a dziś obok błogo 
kwitniących okolic stanąćby mogły.

Chiny  i Belgia, a w nowszych czasach Francuzi i Prusacy, handlują 
sztucznemi nawozami, lecz tylko dwom pierwszym przyznać należy w yż­
szość w ustaleniu dotąd tej spekulacyi, albowiem są to najludniejsze na 
całym świecie kraje. Potrzeba kruszy żelazo, ale czemu ludzie nie mają 
przemyślnością swoją wyprzedzać potrzeby dobrze zrozumiane? do tego 
już  wiele choćby nawet i u nas mogłoby się przysposobić; naprzykład wiele 
okolic w  obwodach zachodnich w górach karpackich, nad W isłą i innych 
miejscach, gdzie są szczere piaski lub też ziemia jałowa a ludność skupiona.

W  organicznej chemii Liebiga w zastosowaniu jej w gospodarstwie rol- 
nem i fizjologji powiedziano między innemi: Jeden centnar odchodów ludz­
kich działa tyle jak 6 centnarów świeżego oborniku bydlęcego. Przemyślny 
i uczony Nebbien utrzymuje, że odchody ludzkie mogą być lepsze do spra­
wiania gruntów lub gorsze stosownie do tego, z jakiego pochodzą poży­
wienia; stosunek może być jeden do dwóch albo i więcej, czyli ludzkie po­
żywienie składa się z kartofli i kapusty a inne, gdy pochodzą z potraw 
mięsnych.

Pod odchodami nie rozumiemy same tylko zwięzłe części, do nich liczy 
się też i u ryna; uryna zgnojona jest artykułem handlu w Belgji; Flandrya 
zaś wykazać może najpomyślniejsże skutki z użycia jej do nawożenia grun­
tów. Exkrementa mają tę tylko wyższość, że w  większej można ich ze­
brać massie. Niebbien, który robił niemi różne doświadczenia, podaje nam, 
że odchody ludzkie najłatwiej się rozkładają; są zatem do użyźnienia ziemi 
najsposobniejsze, ponieważ pochodzą z cząstek mącznych i mięsnych, które 
wzięły swój początek z ziemi. Arthur Young przekonał doświadczeniami 
swemi, że odchodów ludzkich nic przewyższyć nie może w  użyźniającej 
sile i wszędzie, gdzie tylko do sprawienia użytemi zostaną, roślina rozwija 
się najpiękniej i plon bywa wdzięczny; szczególnie łąki przez nie użyźniają 
się bardzo i bydło sianem z nich tuczy się bardzo dobrze. -  (Donk. nast.;)

W y k ł a d y  c h e m i i  r o l n i c z e j  e x p e r y m e li­
t a mi  w y j a ś n i a n e ,  

rozpoczną się w  środę dnia 18. Listopada r. b. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w księgarniach Panów M i t t l e r a ,  braci S z e r -  
k ó w  i Z u p a r i s k i e g o ,  jakoteż w i n e m  mie­
szkaniu, gdzie także dostać można biletów wni- 
ścia. A. L i p o  w i t z ;

p rzy  Berlińskiej ulicy pod  Nr. 15. c.

Życzeniem jest nabyć dobra  ziemskie wartości 
oko ło  200,000 'Talarów, mając mniej względu 
na udoskonalone w nich gospodars tw o ,  jak ra ­
czej ,  ab y  zawierały w sobie dobre  łąki,  lasy i 
zwierzynę. Mających cbęć przedaźy takowy:ch 
d ó b r  uprasza się o adres pod  G. 40. w tutejszej 
Expedycyi Gazet.

Poznań , w miesiącu Październiku 1846. r.

H a n d e l  w i n .
Prześwietnej Publiczności donoszę niniejszem 

najuniżeniej o założeniu w mieście tutejszem 
-dnia dzisiejszego

H A N D L U  W I N .
Posiadając już od  pół w ieku  w  K e m p n i e  

s łynny i rozległy handel w in . mniemam iż do­
syć będzie zapewnić, że i tutaj największym 
doborem  wszelkich gatunków win staraćsię będę 
odpowiedzieć godnie wszelkim domaganiom.

Najrzetelniejszą i najsłuszniejszą przyrzekając 
usługę upraszam o łaskawe postawienie mnie 
w stanie najliczniejszego odbytu .

O s tro w o ,  dnia 1. L istopada 1846.
L o e b e l  K e m  p n er .

Dziś w środę dn. 11. t. m. go­
rące kiszki z kapustą.

Hest. jF. P ią t k o w s k i ,  
Wrocławska ulica Ar. 37.

T a n i e  d r z e w o  o p a ł o w e .
W  boru  M o r a w s k i m ,  mila od  Poznania, 

przedaje  się s u c h e g o  dębowego karczowego 
drzewa sążeń po z łotych 10.
■ 5 ^ i

JfŁurs f/teitiy / t r f l i ń i r  i.

Unia 7. Listopada 18-16
Sto
pa

prC'.

A a  pr. kurant.
papie-
rumi.

O bligi diiXgu skarbow e#0 . , 
Obligi preiniów handlu nior.sk 
Obligi M archii Elekt- i Nowej 
O bligi m iasta Uerlma . , , , . 
Listy zastaw nc Pruss. Zachód.

' N Poznausk
dito

j ru.ss. W schód  
“ ouiorsk ie . . . 
M arcli.E lek.iN, ’ Szlaskie . . . .  

i o od rządu garautow ane
F ry d ry c h s d o ry ~ 7 ...................
June monety żlote po 5 tal. !
O tsco n to ............

A k c j e
0,)% i Polsd.-M agdęburskiej .

dito obligi Lit. A. U. . . . 
Drogi żel. M agd.-L ipsk iej . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
Drogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. JJj ssel. Elberleld. 
Obligi upierw. DysseJ.-Elberf.
Drogi żel. R eńskiej  ............
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garautow ane. 
Drogi żel. CJórno-Szląskiej. 
Obligi upierw. G órno.Szla.sk

• ".. . dj t0  Lii. B ..
- -B erl-tszc  z .L i t .A . iB .
“ • i ’ dlagdeb^H albersf 

D r. zel. W rocl.-Szwidn.-Freib. 
O bligi upierw. W roc. Szw .-Fr 
'" • z e l .  Bonn K otońskiej . . . 
" f . . ” 1, D olno-Szląsk.-March. 
Obligi upierw . Dotno-ISzl.-Mar.

dito dito dito
B r. żel. Dolno-Szlą. gałęziow ej 
Obligi upierw. dito dito 
Drogi żel.B erlin-H aiuburgskiej

go to ­
wizna.
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